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P. I g n a c y  R a d l i ń s k i  a r c h i w i s t a  w k o m i n i s s j i
w o j e w ó d z t w a  S a n d o m i e r s k i e g o  m i a n o w a n y  z o ­
s t a ł  a d j u n k t e m  w y d z i a ł u  p o l i c y j n o  w o j s k o w e g o  
w t e j ż e  k o m m i s s j i .

P r z y  n a d z w y c z a j n y m  r i jc hu  c z y n n o ś c i  b a n k o ­
w y c h  , m i e d z y  z n a c z n a  l i c z b y  i n t e r r e s s a n t ó w  
s p i e s z n i e  u ł a t w i a j ą c y c h  s wo je  p r z e d m i o t y  r o z ­
m a i t e ,  w i d z i e ć  t a k ż e  m o ż n a  i w i e ś n i a k ó w  n a ­
s z y c h .  K a ż d y  n i e m a l  z n i c h  po s p r z e d a n i u  
p r o d u k t u  na t a r g  p r z y w i e z i o n e g o  p o ś p i e s z a  do  
k a s s y  w y m i a n y  z a m i e n i a ć  b i l e t y  b a n k o w e  na 
b r z ę c z ą c ą  m o n e t ę .  W i d z i a n o  n a w e t  j a k  j e d n i  
c l r u g i ch  do l e j  c z y n n o ś c i  z a c h ę c a j ą  z t ą  u wa g ą ,  
. j j a k  to d o b r z e  p r z e m i e n i a ć  te m o d r e  p a p i e r k i  
>va p i e n i ą d z e  b e z  zad  nej  s t r a t y ;  g d y  t y m c z a ­
s e m  żyd," n i c  d o ś ć  źe  k i l k a  g ro s z y  w y d r w i ł  za 
p r z y s ł u g ę ,  a le  j e s z c z e  z m u s i ł  do  n a p i c i a  się  
k i l k a k r o t n i e  g o r z a ł k i ,  t e r a z  za to,  co s i ę  j e ­
m u  d a ł o ,  b e z p i e c z n i e  so l i  p r z e c i e  n a k u p i c  m o -  
i n a .  , ,

P o p is  p u b l ic z n y  s z k o ł y  w o je  wódz. Sejneńskie j  o d ­
b y ł  się w' dn iach  i 27 l ipca r. b., n a  k tó r y  ni o t r z y ­
m a ł o  p r o m o c ją :

z  k la s sy  1 u c zn ió w  9 6 ,  z  t y c h  o t r z y m a l i  p o c h w a ­
ł ę :  D e d y ń s k i  J o z e t ,  D o b ro w o ls k i  X a w e r y ,  Dziekoii-  
ski Alex.,  F r e n t z e l  W ii l jam ,  J a n k o w s k i  J u l i a n ,  Neu- 
b t tu r  H ip o l i t ,  N a m i o t k i e w i . z  M icha ł ,  T a ra s z k i e w ic z  
Jó z e f .  N a g ro d ę  o t r z y m a l i :  K u re ju sz  S tan is . ,  D an i ­
s z e w sk i  J u l i , D ą b ro w sk i  L u d w i k ,  D ą b ro w s k i  Karol ,  
M u c iu k ie w ic z  T o m a s z ,  D o b iz y s lo w s k i  i o m a s z ,

z  k l a s s y  11 o t r z y m a ł o  p ro m o c ją  u c z n ió w  ÓO, z  ty c h  
o t r z y m a l i  po ch w a lę :  B a r to s ie w ic z  E lizeusz  , L ew kie -

w ic z  J e r z y ,  T r u s z k o w s k i  R o m u a ld ,  W in a r sk i  K o n ,  
IVliszivicl A ndrze j .  N a g ro d ę  o t r z y m a l i :  B u c h a s z  A u g u s t ,  
A n e e w ic z  B e n e d y k t ,  S a m o t y k a  V\italis .

z  k la s s y  111 o t r z y m a ł o  p ro m o c ją  uczn ió w  5 7 ,  z 
t y c h  o t r z y m a l i  p o c h w a lę :  A n c y p a  Jó z e f ,  B a ra n o w s k i  
A m u ra t ,  C h y l iń s k i  J u l j a n ,  C h ro s to w s k i  H ip o l i t ,  D edyt i  
J ó z e f ,  G rz ę d z iń s k i  Alex. , K r e u d tn e r  A d o l f ,  M iszk ie l  
W inc . ,  U o z y n k o w s k i  K a l ix t ,  W is z n ie w sk i  Jó z e f .  N a ­
g ro d ę  o t r z y m a l i :  S t a n i s z e w s k i  J a n ,  S k a r ż y ń s k i  D jo -  
n iz v ,  S k a r ż y ń s k i  I g n a c y ,  K o ln a r sk i  Antoni.

z  k la s sy  I V '  p ro m o c ją  o t r z y m a ł o  Uczniów' d-,., Z 
t y c h  o t r z y m a l i  po ch w a lę :  D z iek ań sk i  J a n ,  G iecew ic z  
Teofi l ,  K u d e rk ie w ic z  S zy m o n ,  M a l is z e w s k i  W in c e n ­
ty ,  S o k o ło w sk i  F r a n c i s . ,  W inn ick i  Adolf.  N a g ro d ę  
o t r z y m a l i :  J a n o w s k i  A n ton i ,  B ro n d z o  S z y m o n ,  D ę b ­
ski  S tan . ,  Zie linski  J a n ,  S c h m id t  Ant. , W o j tk ie w ic z  Ant.

z  k la s sy  V o t r z y m a ło  p ro m o c ją  uczn iów  lii, z  t y c h  
o t r z y m a l i  p o c h w a lę :  G ą s o w sk i  W i k t o r ,  J a n k o w s k i  
A m ilk a r ,  K re u d tn e r  J u l i a n ,  L i i tz  H e n r y k ,  N ie s y tk o  
L e o n a rd ,  Sojecki  A n ton i ,  T a r a s z k i e w i c z  J a n ;  n a g r o ­
dę  o t r z y m a ł  D w o r a k o w s k i  S ta n i s ła w .

Z k la s sy  VI p o s tą p i ło  na d łu g o le tn ic h  UcZtiińw lS , 
z  t y c h  o t r z y m a l i  p o c h w a lę :  D z ie s z u k  H ie ro n im ,  H ol-  
lak  Jó z e f ,  K ru sz e w sk i  K o n s ta n ty ,  K r z y ż a n o w s k i  J ó ­
zef, W s z e b o ro w sk i  S t a n i s ła w ,  / . a k a l e w ic z  F ra n c i s z e k .  
N a g ro d ę  o t r z y m a l i :  K a jeck i  T o m a s z ,  P i t t o t  L u d w i k ,  
O b u c h o w s k i  S t a n i s ła w ,  S id o ro w ic ż  M a t e u s z ,  K c z y ­
ż e w s k i  J a k ó b .

F o p is  p u b l ic z n y  pensji i s z k o ł y  w y ż s z e j  płci ż e ń ­
skie j w S e jn ach  p rz e z  o c h m is t r z y n ię  p a n i ą  Em il ię  
V ig ev an o  u t r z y m y w a n e j ,  o d b y ł  s ię  w d n ia c h  28 i 29 
l ip c a  r .  b . , na  k t ó r y  d e le g o w a n y  z o s t a ł  do p r e z y ­
dencji  k o m m iss a rz  o b w o d o w y  S e jn e ń s k i ,  a  ja k o  p ie r ­
w s z y  c z ło n ek  dozot-u assy,stow a t  X .  r e k t o r  te jże  
s z k o ły  K o lu m b an  Z ag ie r .

N a g ro d ę  zasłuży ły :  z klassy I W o r y t k o  J u l j a , 
J a n k o w s k a  E ii l ib a  ; z klassy 11 B a ra n o w s k a  J o a n n a ,  
F i l i p k o w s k a  Scholastyka; z  klassy III  o d d z i a ł  t 
N ie s y tk o  Anna, Ejsymont A n n a ,  K ru s z e w s k a  P a m e ­
la , K ę p iń s k a  E m il ja ;  z  k la s sy  i l l  o d d z ia łu  11 Vige-
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▼ano Karolina, Gicvstof Arela, Szaezyńska Jul j a , 
Ro'ecka Alexandra. Na pochwalę zasłużyły: z klas* 
sy 1 Kober Ludwika; z klassy 11 Adamowicz Mary* 
anna z klassy li i .  oddział I. Hintz Henrietta, Kru* 
szewska Zofia, Tarcz Amelia, Grabowska Cecylja, 

(A. n .)  Każda rzecz ma dwie s trony  ; p r a ­
wdy Ig potwierdza najlepiej T e a t r  Rozmaito* 
f  ci. D a ł  on sposobność wprawy i okazania ta len ­
tu , m łodym artystom niedopuszczonym dawniej 
p rzez  starszych monopolicznein p rzyw ła­
szczeniem ról; zachęcił do uczęszczania na ko-  
m edje publiczność odstreczoną po śmierci 
Żółkowskiego od tego rodzaju s z tu k ,  z i­
m ną  grą s tarych aktorów ; p rz e k o n a ł  nako- 
n iec,  Se Warszawa potrzebuje i może utrzymać 
dwa teatra .  Ale razem T .  R. otworzył pole 
z łem u  innego rodzaju. Mnóstwo z ostatnich 
szeregów autorków, tłómaczów i przerabiaczów 
znalazło sposobność częstowania publiczności 
m nić j  niż niedowarzonerni p łodam i.  Chcąc 
okazać dowcip, silą się na b rudne  ekiwoki, n ie ­
p rzysto jne  żarty ,  obrażające smak i skroinnosc 
frazesy  i wywictrzałe  przysłowia . T ym  spo­
sobem zapełn ili  rep e r to a r  T ea tru  Rozmaito­
ści: Kucharkami, Dorożkarzami, Chłopcami,
S traganam i, Partaczami, Warjatami, W erthera- 
ilii, Usłuz.ncmi i staremi kawalerami. Niech 
n ik t  jednak  nie sądzi,  Se zarzucane wady chcę 
rozciągnąć do wszystkich sztuczek | ry w a n y ch  
na T. R. Owszem przyznaję, iS są między n ie ­
m i mające p iękne zalety sztuczki hr. Skarbka, 
p isane na wzór upowszechniających się dzis u 
Francuzów proverbes drammatiques. Są między 
niemi i t a k ie ,  k tórych  autorów zachęcać i ośmie­
lać trzeba aby dalej w tym zawodzie pracować 
i doskonalić się chcieli.  Do rzędu takich sz tu­
czek należy nowa komedjo-opera Ja  i On, gra­
na już k ilkakro tn ie  na T. R. Autor jej nie po­
szed ł  w ślady większej liczby piszących dla T .  
R . zasadzających często komiczność i komed;ą 
na p rzebran iu  się męzczyzn za kobiety a ko­
b ie t  za męzczyzny, na pociągnieuia za nos s ta ­
rego kawalera, na tern żc W erther  kopie nogą 
dzieci i na t. p. m aszynerjach dowodzących 
jttłowości dowcipu pisarzy. Nie poszed ł w s ia ­

dy tych, k tórzy  dla legó £e Pan Panczykowskt 
stworzył rolę Mazura , chcą do każdej sztuki 
wprowadzać Mazurów. Autorspom nionej sztu­
czki postanowił przedstawić kopje niektórej 
m łodzieży i dobrze to w sk reś len ia  roi Julj i 
i Walerego d o pe łn i ł .  Walery młody miejski 
p różniak ,  jakich p e łn o ,  oświadczający miłość 
każdej Pannie  jedyn ie  iż znajduje w tein p rzy­
jemność i zajęcie do żadnćj pracy nic nawy­
kłego um ysłu .  Julja kocha Wacława miłością 
dziś powszechną, kocha: bo jak  ma powiedzieć 
osobie z którą ją  mają połączyć węzły m ałżeń­
sk ie ,  ale kocha także i Walerego bo j a k  ma po­
wiedzieć grzecznem u kawalerowi przynoszące­
mu jej karm elk i i pomarańcze. Gdyby nawet 
trafił się trzeci i czwarty, toż samo by powie­
dz ia ła  czyli inaczej dałaby poznać że żadnego 
nie kocha lubo  każdemu z nich oddałaby rę ­
kę.  Dla serca tak obojętnego jak  Julji wszy­
stko jedno czy P io tr ,  czy P aw eł ,  czy Antoni. 
O ile udało się autorowi pojąć te dwa główne 
charak tery ,  o tyle  b y ł  nieszczęśliwym w rozwią­
zaniu sztuczki.  Któż chciałby zaślubić kobie­
tę mając tak oczewiste dowody jej zdrady ? J u ­
lja winna by ła  osiąść na koszu i odnieść tym  
sposobem k a rę  za swoję płochość. Śpiewki 
nie mają dowcipu, a n iek tóre  wyrażenia w ustach 
Walerego trącą prowincją. Co do gry artystów: 
P anna  Chojnacka (Julja) miała najgłówniejszą 
ro lę  i oddała ją  z wdziękiem; w każdym wyra­
zie, w ka idćm  poruszeniu umiała zachować ton 
wyższy i ujmującą szlachetność. Dotąd prócz 
ogólnych pochwał, pisma publiczne mało roz­
b ie ra ły  grę tej a r tystk i,  a przecież przym ioty  
powyższe odróżniają ją  od wszystkich niemal 
a r tys tek  t a k  jednego, jak  drugiego teatru . Od- 
dawna światlejsi k ry tycy  zarzucali naszym ar­
tystom b rak  znajomości wyższego świata i p rz y ­
czynę tego znajdowali w n iezmiernym przedzia­
le  naszych salonów od artystów. Jakimś nad­
zwyczajnym szczególnym trafem ze szkoły dra­
matycznej tute jszej,  tak  ubogiej w ta lenta, wy­
szła Panna Chojnacka,mająca p iękne zasady tych 
s łuszn ie  wymaganych przymiotów. Może być
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p r z e t o  p r a w d z iw ą  o z d o b ą  p o l s k i e j  s c e n y ,  t r z e ­
b a  t y l k o  o t w o r z y ć  je j  o b s z e r n i e j s z e  s z r a n k i  d o ­
s k o n a l e n i a .  C z e m u ż b y  n p .  P- C h o j n a c k a  n ie  
m o g ła  g ra ć  w j a k i e j  k o m e d j .  A . t r e d r a  z P .  
P i a s e c k i m ,  k t ć r y  n i e k i e d y  d o s y ć  j e s t  n a  sw o-

Xniv'tvlko""ab}' to następowało  w prawdziwym  d'u 
! y fisi ste. icdvnie uoiac urzez szrzńchu s z tu k i , a  k tć ry  da  się jedynie  pojąc przez szcze­

re  , rzetelne  w niej zamiłowanie.  Nic tak  odległego 
n iem a jak sz tuka  od naszych a r ty s tó w ,  a jeszcze 

nd naszvch ar tys tek .  Nie wiedzą bynajmniej,

do
nad

więcej od naszych a r ty  
i e  a r ty s ta  dobrze znający sz tu k ę ,  oddany jej ca łą  
duszą sw o ją ,  jest  kaptanem  w św ią tyn i  najzaszczy- 
tniejszych dziel um ysłu  ludzkiego. Za wstępem 
n i e j  odbiera on poświęcenie wywyższające  go i i 
t ł u m  pospolity i nad gmin bogaczów. Powinien prze­
to  umieć cenić powołanie  sw o je ,  bo inaczej ubliży 
godności samej sz tuki.

Od niejakiego cza su ,  czy  to z powodu zniesienia 
benefisów , a  ztąd w ynikłych mniejszych funduszów 
u t rzy m an ia  s ię ,  czy też z innych p rzy cz y n ,  rzadko 
ak tork i  nasze,  naw et najlepsze, obiera ją  stan ten za 
s ta ły ,  rzadko  m ają  w nim prawdziwe zamiłowanie,  
a  przecież to jes t  koniecznym warunkiem do w ydo­
skonalenia się w sztuce. Przeciwnie zdaje s ię ,  iż u 
n iektórych scena nie jest  św iątynią  niewinnych muz,
ale dogodneni miejscem okazyw an ia  wdzięków i s to ­
pniem °do dalszej karjery..  Tak ie  wyobrażenie nie

^ S ^ z a i s t e ^ u ^ i a s  trudności , ale s ta ła  chęć wszystko 
zwycięży. Jak  w innych  krajach tak i u nas ar .y -  
s tk a  d ram atyczna,  posiadająca  talent,  umiejąca een.o 
sz tu k ę  i przez nią s w o j e  powołanie, n.oze zyskać  s ta ­
w ę i szacunek wszystkich św iat łych osob. -  J. L. L.

Z  Gozdzikoiva d.  26 H f  ca  1830 r .—  P i z e j e z -  
d ż a j ą c  p r z e z  m ia s t e c z k o  P r z y s u c h ę  w p o w ie -  
e i e  O p o c z y ń s k i m ,  u s ł y s z a ł e m  p o p a s a ją c  ro z c h o ­
d z ą c e  s i ę  w ie śc i  o w o d a c h  m i n e r a l n y c h  w wsi 
ł ł o ź d z i k o w i e  o m i l ę  o d  m ia s t e c z k a  P r z y s u c h y  
o d l e g ł e j  ; c h ę ć  z w i e d z e n i a  k ą p i e l i  k r a jo w y c h  
w z b u d z i ł a  we m n i e  c ie k a w o ś ć  z o b a c z e n ia  j u z  
o d  k i l k u  l a t  u c z ę s z c z a n e g o  p r z e z  p u b l i c z n o ś ć  
m ie j s c a .  Z p r a w d z i w ą  p r z y j e m n o ś c i ą  z n a l a ­
z ł e m  vr p i ę k n e j  b a r d z o  o k o l ic y  , p o r z ą d n i e  z 
w s z e lk ie tn i  w y g o d a m i  u r z ą d z o n e  ł a z i e n k i  i m ie ­
s z k a n ia  , u p r z y j e m n i o n e  p i ę k n e m i  s p a c e r a m i ,  
d o b r ą  o b e r ż ą ,  a  p r z y l e c ą  i  z a b a w a m i ,  k t ó r y c h

m i a ł e m  za szczyt  być  u cze s t n i k i em .  Zwiedza­
j ą c  ł a z i e n k i  dowiedz ia ł em s i ę  o w ieczo rne j  za ­
bawie,  k tó r ą  tameó/ .ny właśc ic i e l  w dn iu  w cz o ­
r a j s zym w y p ra w i a ł  dla bawiących u ką p i e l .  
Go śc inny  gospodarz  dowiedziawszy s i ę  o p r z y ­
byc iu  ino j em,  chociaż n iezna jomemu  przysłałn>% 
b i l e t  z aprasza j ący  na tańcuj ącą  he rba t ę  ; u t r u ­
dzony  podróżą  a nad to  mając  p i l ną  p o t r ze b ę  
powracani a  do domu ,  o sądz i łem j ednak  za u c h y ­
b i en i e  odmówien i a  t ak  g r zc cz n em n  gospoda ­
rzowi;  zo s t a ł e m prze to  na wieczór ,  i  n ie  ż a łu j ę ,  
bo go p r awdz iw ie  p r z y j em n i e  p r z e p ę d z i ł e m .  
Z n a l a z ł e m  dosyć  l i c z n y , bo z k i l k u d z i e s i ą t  osob 
z łożony orszak gości ,  t ak  z p r z y b y ł y c h  do k ą ­
p i e l ,  j ako też  i z z ap roszonych  z okol i c  s ą s i e ­
dn i ch ,  sk ł ada j ący  się z wielu p i ę k n y c h  i gus to ­
wnie p r z y b r a n y c h  da m,  z j i oważnychw po l s k im  
s t ro ju  o b )  w a tel i ,  k i l k u  wo jskowych  i wielu m ł o ­
dzi eży.  Roznoszono h e r b a t ę ,  ciasta i i nne  c h ł o ­
dn ik i .  Weso ł a  i p i ęk n i e  tańcząca  mł odz i eż  
p r zep ęd z i ł a  noc ca ł ą  bawiąc  się t ańcem p rz y  
odg ło s i e  dob re j  mu zy k i ,  k tó r ą  gospodarz  az z 
Siewierza d la  p rzy j emnośc i  goszczących s p r o ­
wadzi ł .  Nie  mogąc  sam osobiście d la  p i l nego  
odj azdu podz i ękować  gospodarzowi  za tak go­
śc inne  p r zy j ęc i e ,  t akowe s k ł a d a m  m u w n i n i e j -  
s zym w dowód p rawdz iwego  mego dla n iego 
u szanowania .  K.  G.
Dziś z rana  ciepła stopni 10. — W czóraj  w pulud. 12, 
EA TK N A R O D O W Y . Dziś:  opera  Aniela .

uttiomosć Óż^djriuucztK

O ości o w y pa dk ac h  w Pai

z j ak im je  um ie śc i ł y  gazety a n g . e s * , c. t 
cja chc ia ł a  z abrać  d r u k a r n i ę  dz i enn ika  Te r  
Drzwi  b y ły  za m k n i ę t e .  Za nd am e r j a  pi 
i k o n n a  § o k rą ż y ł a  dom.  Mnóstwo ludzi  r \  

madzi ło  się w tein mie js cu ;  wszyscy czekal i



4

( 122G )

p a d k u  w mi l cz en i a .  Wsz ys tk i e  sk l ep y  na u l i ­
cy Riche l ieu  pozamykano;  ud n i e pa m ię t ny ch  
czasów nie  by ło  t y l e  ludzi  p r z y  gmachu  g i e ł ­
dowym.  W Palai s  royal  wszys tki e  sk l ep y  zam­
kn i ę t e .  W ła ś n i e  t e r az  (o godz in ie  3 po po-  
* j d n i n  d .  27 )  s ł ych ać  s t r z e l an i e  na u l i cy  S. 
H on or ć .  D r u k a r n i e  dz ienn ików ang i e l s k i c h  
w Pa ry  i n  Ga łrgnani s  Me ss e ng e r  i London  Ex-  
pi ess pozamyk an e .

f>ni i 31 l i pca  miano  w F ra n k f u r c i e  wiado.  
uniści  z Pa ryża  z l i s t ów,  k tó r e  do wieczora  tegoż 
dnia  2% dochodz i ł y .  Rozlew k rw i  t rwa ł  c iągle ,  i 
przy odejśc iu l istów o godz ini e  6 ,  huk  a r m a t  
r o z l e ga ł  się po  u l icach.

Kró l  J .  ang i e l sk i  r ozwiąza ł  izby i nakaza ł  
nowe wybory  w wrześn iu .

Dnia  25 l ipca b y ł a  w Lond yn i e  d la  k ró l a  
w i r t co ib e r sk i ego  wie lka parada p ięc io ty s ięcz ­
nego k o r p u s u .  Widok  ten b y ł  d l a  Angl ików 
tak° now y ,  iż 250 ,000  ludzi  zg romadz i ł o  się,  
a żeby  widzieć  tyl e  wojska r azem.  K i lka  w y ­
s o k i c h  drzew W p a rk u  / . ł omału się pod  c i ęża­
r e m  ciekawych .  _

D n i a  26 l ipca przyozdobiono  k ró l a  w i r ł em-  
b e r s k i eg o  z ob rz ęde m zwycza jnym o r d e r em  
podwiązk i .  Mon a r c h i  ten zwiedza ł  z k ró l em 
ang i e l s k i m  T o w e r ,  d rogę  pod Ta mi zę ,  p a ł . c  
w J ames  P a r k ,  a d.  28 p oż e g n a ł  się i p o p ł y ­
n ą ł  do Roulegne.

Gdy  n iedawno na pokoj ach  j e n e r a ł  Wil son 
k ró lowi  a ng i e l sk i em u  za p r z yw róc en i e  go do 
wojska ,  d z i ę k o w a ł ,  r z e k ł  k ró l  wzi ąwszy  go 
za r ękę :  ‘ ‘ Nie mn i e  dz i ęk u j .  Nie mówię
n i gdy  n i e p ra wd y .  Minis t rowie  t a k  u s i l ni e  d o ­
radza l i  mi ,  a żebym cię p r z y w ró c i ł ,  iż uważa­
ł e m  za powinność  p r zychy l i ć  się do t eg° i  
Boże  zachowaj,  i żbym i. edy mia ł  być na p r z e ­
s zkodz i e  gdy ko rona j a k i e m u  wa lecznemu  of­
i c e r o w i  wzgląd chce okazać .  P r z y j em n i e  mi 
powinszować ci p r z y w ró c e n i a ,  a s zczególnie j  
j£ w iem,  iż jeśli k i edy  u s ług i  twoje będą  po ­
t r z e b n e ,  zna jdę  walecznego officera i p rawego  
po d da neg o .

P o d ł u g  dz i enn ika  l ondyńsk i ego  Sun  t r j y / t n * '

k i  l injowe mia ły  się p o ł ą c z s ć  z pa ry zką  gwardjn 
narodową.  Po t w ie r dź - j ą  także  gazety ang i e l sk i e  
wiadomość o p r zywrócen iu  gwurdj i  na rodowe j ,  
widziano już bowiem n a  ul i cach Pa ryża  wielu 
w u n i f o rmach  lej gwm-dji.

Gazeta  T im e s  czyni  nad wyp adkam i  w P a ­
ryżu  t ak i e  uwagi:  “ Ty s i ą c  py t ań  na s t ręcza­
j ą  i n a j żywszą  c iekawość wzniecaj ą zd i r z e n i a  
w P a ry żu .  T y l k o  d o k ł a d n i e  o n ich w iedząc ,  
rnożnaby czyn i ć  wnioski .  Nic m oż em y  p r z e ­
widzieć p r zysz łośc i ,  chociażby na godzinę ,  bo 
po ruszen i a  l udu  są j es zcze  n iepewnioj s ze  od 
pogody ,  a gdzie  do tego dosz ło  j ak  w P a r y ­
żu,  tam wol imy mi lczeć ,  niż powiększać  r o z ­
d r aż n i en i e  z j ed ne j ,  l ub  d rug i e j  s t r o n y .  Sa­
mi da lecy od podob nyc h  n iebezp i eczeńs tw ,  wo­
l imy i nnych  na nie nie naprowadzać .

^ ^ b o ż e ,  k t ó r e  na t a rg u  a lg i e r sk im  na r a c h u ­
n ek  Deja by ło  sp r zed awa ne  , idzie t er az  na 
r zecz r ządu f r an cus k i e go .  Żydz i  p ł a c ą  t ą m , j a k  
d a w n i e j ,  p o g ł ó w n e :  S k l e p y  i k a w i a r n i e  w  A l g i e ­
rze  n ap e łn i o n e  są F r a ncu zam i .  Bejowie z Kotl- 
s t an t i ny ,  Bngł a ,  T i t e r i  i O ran  zostal i  wezwani ,  
a żeby  się podda l i  k ró lowi  I r ancuzk ie inu .

Gaze t a  Codz i enna  umi e śc i ł a  k r ó t k ą  wiado ­
mość  o roz ruchach  w P a ry żu  dnia  26 l ipca.  
“ Dnia  25 l ipca panowa ła  z up e ł na  spokojność .  
Późno wieczór  chciano k i l k ak ro tn i e  wznieci ć 
r oz ruchy  w ok ręg u  PMais R o y a l ,  a le  w k i l ka  
m i nu t  p r zy t ł um ion o  j e .  Po mimo  pos t anowień 
k i l ka  n i eupoważnionych dz i enn ików us i ł ow a­
ł o  rozsypać  dziś zrSoa swoje nu m er a .  Z na j ­
du je  się w n ich  prot es tac ja  podp is ana  przez 
znaczna l iczbę r edak to rów  i właściciel i  oppo -  
zycy jn yc h  dz ienn ików.  Uważano ,  że z d z i e n ­
n ika  rozp raw  n ik t  onej  nie p od p i s a ł .  W y d a ­
no rozpo rządzen ia ,  ażeby po s t ano wi en i eza w ie -  
szające wolność d r u k u  w d n iu  ju t rze j s zy  m śc i ­
ś le by ło  wykonane.

Oto j e s l  rys  n i eszczęsnych wypadków,  k tó re  
z a b u r z y ł y  s tol icę F r a n c j i ; d a j e m y  go wierni e  
p od łu g  róż nych  u ryw kowych  d o n i o v  n  , o p u ­
szczając t o ,  co j u ż  jes t  wiadpuie.  Nie  może
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on j e d n a k  an i  no si ć  c e c h y  p e w n o ś c i ,  ani  o b e j ­
m o w a ć  w s z y s t k i c h  s z c z e g ó ł ó w  ; g d y ż  w c hwi l i  
p o d o b n y c h  z a b u r z e ń ,  p r z y  z e r w a n y c h  z w i ą z k a c h  
i b r a k u  u r z ę d o w y c h  w i a d o m o ś c i ,  z n a c z n a  c zę ś ć  
m i e j s c o w y c h  d o n i e s i e ń  p o l e g a ć  m u s i  na  w i e ­
ś c i a c h .  . ,

J u z  d n i a  21 ,  to j e s t  w wil | ą  p o d p i s a n i a  p r z e z  
k r ó l a  p o s t a n o w i e ń ,  k a z a ł a  po l ic j a  za j ąć  k i l k a  
b r o s z u r  r ó ż n e j  t r e ś c i ,  w m a g a z y n i e  n i j o t y i a  
p r z e z  m a r g r .  d e  C h a b a n n e s  p o d  g u l e r j ą  d ’O r -  
l ć a n s  w Pa l a i s  I loy. i l .  J e d i L k ż e  m i m o  to r o z ­
s z e r z a n o  z t eg o p u n k t u  r ó ż n e  p i s m a ;  w d n i u  
w i e c  2d  po p o ł u d n i u  k o m m i s s a r z  po l ic j i  w 
P a l a i s  R o y a l ,  u d a ł  się  do  h i ó r a  D z .  U e g e n e -  
r a t e u r ,  k t ó r y  t a k ż e  w t y m  m a g a z y n i e  w y c h o ­
d z i ł  k a z a ł  s k l e p  z a m k n ą ć  i p o s t a w i ł  d w ó c h  
ż a n d a r m ó w  p azy  d r z w i . c h ,  d l a  p r z e s z k o d z e ­
n i a  i ch  o t w o r z e n i u .  W i e c z o r e m  p. d e  C h a ­
b a n n e s  k a z a ł  w o k n a c h  p o w y s t a w i a ć  t r a n s p a ­
rent . ! ,  o k o ł o  k t ó r y c h  p i e r w s z y  p o w s t a ł  t ł o k  
i z b i e g o w i s k o .  T o  j e d n a k  z g r o m a d z e n i e  z o ­
s t a ł o  b e z  u ż y c i a  ś r o d k ó w  g w a ł t o w n y c h  r o z p ę ­
d z o n e .  G d y  j e d n a k ż e  w t y m  d n i u  i p o s t a n o ­
w i e n i a  k r ó l e w s k i e  o g ł o s z o n o  z o s t a ł y ,  p o w s t a ł  
r u c h  ż y w s z y  we  w s z y s t k i c h  m i e j s c a c h  p u b l i ­
c z n y c h ,  po s p a c e r a c h  i k a w i a r n i a c h .  D e p u ­
t o w a n i  l ew ej  s t r o n y , o b e c n i  w P a r y ż u ,  u m a w i a ­
li s i ę  w z g l ę d e m  s c h a d z k i  na  d z i e ń  j u t r z e j s z y ,  
A z n a k o m i t s i  w ł a ś c i c i e l e  z b i e r a l i  s i ę  d l a  n a ­
r a d y  c zy l i  są o b o wi ą za n i  p ł a c i ć  p r z y p a d a j ą ­
cą  n a  12 s i e r p n i a  r a t ę  p o d a t k ó w .  L u d  g r o ­
m a d z i ł  s i ę  l i c z n i e  n a p l . c a c h ;  w s z y s t k o  b y- low 
s p o k o j u ,  j e d n ;  k ż e  j u ż  s ł y s z a n o  o k r z y k i  i ś p i e w y  
r e w o l u c y j n e .  W n o c y  d o p i e r o  z a c z ę ł y  s ig g w a ł ­
t o w n e  . k r ok i  od w y b i j a n i a  o k i e n  w h o t e l a c h  
m i n i s t r ó w .  K i l k a  b a t a l j o n ó w  s t a n ę ł o  p o d  b r o ­
n i ą .  M a r s z a ł e k  M i r m o n t  o b j ą ł  d o w ó d z t w o .  M o ­
n a r c h a  z a b a w i w s z y  p r z e z  dzi-  ń w R a m b o n i l -  
l e t ,  p o w r ó c i ł  na  n oc  do  S t .  C l o u d .  W  d n i u  
t y m  d a w a ł  p o s ł u c h a n i e  m a r g r a b i e m u  D a i n p i o r -  
r e ,  k t ó r y  w t y c h  c z a s a c h  z n a c z n y  m i a ł  w p ł y w  
» d w o r u .

N a z a j u t r z  z.rana w y s z ł o  12 g a z e t  o p p o z y c y j -  
n y e l i ,  b ez  u z y s k a n e j  p o p r z e d n i o  a i l i o ry za ę j  i m i ­

n i s t r a ;  p o l i c j a  wi ęc  i ż a n d a r m e r j a  p r z y s t ą p i ł a  do 
w y k o n a n i a  p r z e p i s ó w  p o s t a n o w i e n i a ,  i o p i e c z ę t o ­
w y w a ł a  l u b  z a b i e r a ł a  p r a s s y  i c z c i o n k i  w d r u ­
k a r n i a c h .  N i e  d z i a ł o  s i ę  to b e z  o p o r u ;  n a j ­
w i ę k s z y  s t a w i l i  w y d a w c y  d z i e n n i k ó w  T e m p s  i 
F i g a r o ;  m u s i a n o  d r z w i  w y b i j a ć ,  p r a s s y  z o s t a ł y  
p o g r u c h o t a n e  , c z c i o n k i  w r z u c o n e  w S e k w a n ę .  
U c i e r p i a ł a  p r z y  t e in  z n a c z n i e  i d r u k a r n i a  D i -  
do t a.  N a  t e n  o d g ł o s  d r u k a r z e  r ó ż n y c h  g a z e t  
i p i s m  o p p o z y c y j n y c h  z a m k n ę l i  s woje  p r a c o ­
w n i e  i o d d a l i l i  r o b o t n i k ó w ;  za  n i m i  p o s z l i  x i ę -  
g a r z e  , i n t r o l i g a t o r o w i e  i p a p i e r n i c y .  T ł u m  
t y c h  r o b o t n i k ó w  z o s t a j ą c y c h  b ez  c h l e b a ,  r o z ­
s y p a ł  s i ę  po  u l i c a c h ,  a j e d n a  icl i  c z ę ść  p o s z ł a  
do  S t .  C l o u d  z p r o ś b a m i  do  k r ó U .

Ty mc za se m a .e mi  roznosili  i dzienniki  i różne p i ­
sma buntownicze po ul icach,  placach i kawiarniach;  
inni odczytywal i  głośno od - zwy  rewolucyjne lub e 
przylepial i  na giełdzie,  na rogach u l i r . ua  miejscach 
publiczny ch. ! . iędzv iniiemi y i szrzono -u obieg o de ­
zwę jakiejś jun ty  z podpisem prezydenta  i sekretarza ,  
których imiona tylko pierwszemi l iterami by ł y ozna­
czone. Odezwa  ta napisana s tylem dawnej  rewolu­
cj i ,  i t chnaca jej d a c h e m ,  by ł a  prawie  kopia po­
dobnej,  wydanej  za Ludwi ka  XVI  i podżegała o t wa r­
cie do zmiany rządu.  Fol icja  zaczę ła  po ka w iar i fach 
zabierać  dzienniki  i pi sma rewolucyjne nadzwyczaj  
licznie rozsiane;  tak np rozmai tych protestacj i  roz­
szerzono do 2oo,ooo exemplarzy.  Lecz  o tejże pra­
wie chwili  zaczęli  sami mieszkańcy z i m c k a ć  z oba­
wy sk l epy ,  toż, samo.poczyni j i  rzemieślnicy i f ab ry ­
kanci.  Tłumy mnożyły  się na ulicach. Najwięcej  
ludu zebrało się około Palais ,  R o y a l ; t am sie z ja wi ­
li i m ó w c y ,  k t órzy  lud pobudzali  do naś ladowania  
ojców;  jedni  zbroić mu się kazali ,  drudzy cia-mad 
do St. Cloud,  inni znowu wszystkich wyborców riu 
zgromadzenie  do Mont-mart re wzywal i .  Koło połu­
dnia wszyscy prawie mieszkańcy . P a r y ż a  byli  na 
ulicach; między 1 i 2 .niezliczona massa zgromadzi ­
ł a  się na końcu bulwaru kapucynów i przy wejściu 
bulw ara Magdaleny pi zed pa łacem xiecia Polignac.  
Rozpoczęły sic ze wszech st ron krzyki  i gwizdania.  
Zaczęto nacierać na pałac.  Ż an da rme r j a  d a l a  ognia,  
lud odst rzel iwał  i rzucał  kamieniami .  Dwóch mie­
szczan i officer poleźl i ,  obustronnie ki lkanaście osób 
raniono.  T łu m zaczą t  się rozchodzie.  —- Na te w r z a ­
wę zaczęło wyruszać  woj sko ,  i spokojnie obsadza­
ło ulice. Mocny park ar tyl ler j i  zajął  od szkoły woj­
skowej sUno.wisko na polach elizejskich.

Fodtenczas deputy Wani.-obecni w , Fa rc żu  , .zaczęli 
się stosownie do u. nowy z  dnia poprzedniego,  zbie-
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ra e ,  O 20UZ. i  u r .  r e r u n  , 7  ^   -
tej liczbie 3<i z prowincji. Ich najpieiwszyni ki - 
kiem, było rozesłanie w ezwań, ażeby d.ePu‘° " a 
t. departamentu,v przybywali jak najspieszniej do sto 
licy, i wysianie deputacji do Mt. Cloud. l  am/.c udała 
« e  deputacja parów, oraz sądu appellacyjnego. Lecz 
w St. Cloud bramy byty zamknięte 1 pałac opuszczo­
ny. Za powrotem każdy swoje domysły podawał za 
pewność: biegały więc wieści, ze kroi wyje.chat to 
do Compiegne, to do Lille, to do A rndómc. >
czasem monarcha udał się przed południem pod ̂ eskor­
tą  dwóch pułków, gwardii konnej, na około 1 ary za
do Fontainebleau.

Deputowani byli ciągle zgromadzeni u 1 . Perrier , 
ł wypadek ich narad nie byt dnia tego wiadomy. 
Nad' wieczorem jeszcze się więcej zaludniły ulice. 
Poruszyły się przedmieścia. T łum y robotników uda­
ły  siu z przedmieścia St. Jacques w kierunku pałacu 
sprawiedliwości. l’o drodze rozbroili wartę na placu 
du Chatelet, i rozsypały się na ulice St. Denis, St. 
Martin i t. d. Pod noc panowała obawa na ulicy' Ki- 
chclieu gdyż spodziewano się przejścia czeladzi ko­
walskiej z przedmieścia St. Antoine. W dniu tym juz, 
nie przyszło więcej do krwi rozlewu ; tylko ajenci 
ciągle przebiegali tłumy rozsiewając różne wieści 
i e  rząd chce zaprowadzić sądy prewotalne , ^ p  
spokojuem wykonaniu postanowień, ^ p e łn ie  zniesie 
ustawę konstytucyjną i t. p., przytem cią?łe y  y 
okrzyki różnych stronnictw, to przeciw ministrom, 
to za rzecząpospolitą. Wieczorem zamknięto teatia, 
gaszono i tłuczono latarnie. — Przez noc 1 wojsko 
i lud pozostali na ulicach. ( Dalszy ciug ju tro )

„ ia  h e tm a n a  p o ls k ie g o ,  k tó r y  go kopać ro z ­
k a z a ł ;  ze ś m ie rc ią  je g o ,  roboty  b y ły  p r z e r ­
w ane, a p óźn ie j  z u p e łn i e  z a rzu co n e .  Po p r z y ­
łą c z e n iu  Litwy do R oss j i ,  rząd  zw ró c i ł  uw a­
gę na ś ro d k i  p o t r z e b n e  do u k o ń cz en ia  tego 
p rzed s ięw z ięc ia .  R o bo ty  b y ły  zaczęte  p o w tó r­
nie w 1798 1 . a k a n a ł  ukończony  "

Ż y z n e  oko lice  g u b c rn j i :  P o d o l s k i e j ,  W o­
ł y ń s k i e j ,  M iń sk ie j  i In f lancsk ie j  d os ta rcza ją  
sw oich  p łodów  do p o r tu  M em e lsk ie g o  za p o ­
m o cą  k a n a łu  O g iń sk ieg o ,  ożywiającego h a n d e l  
t y c h '  g u b e rn j i ;  k a n a ł  ten  u ła tw ia  także  t r a n ­
s p o r t s  w o jenne  ze ś rod ka  Rossji  do g u b e r -
u j i  p o g ra n ic z n y c h .  _ ,

B a rk i ,  idą D n ie p r e m  do m ie jsca ,  w k to r e m  
w pada do n o g o  r z e k a  P ry p e ć  u tw orzona p rzez  
p o łą c z e n ie  l i c z n y c h  bag ien  i s t ru m ie n i  w g u -  
b e rn ja c h  M ińsk ie j  i W o ły ń s k ie j ,  p rz ech o d z ą ­
ca w iele  powiatów tych  g u b e rn j i  1 k ończąca  
się w pow iecie  R a d o m y s lsk im  g u b e rn j i  Kijow­
sk ie j .  D a le j ,  p ł y n ą  po P ry p e c i  do ujścia Ja -  
s k o ł d y ,  k tó ra  p rzechodz i  p rzez  g u b e rn jo  G ro ­
d z ie ń s k ą  i M iń sk ą  i w pada do P ry p e c i .  Ja -  
sk o łd a  łą cz y  się k a n a łe m  O g iń sk iego  ze Szcza- 
r a ,  p rzech o dzącą  g u b e rn je  M ińską  1 ( . ro d z ie l i ­
s k a ,  i w padającą  do N iem n a ;  ta o s ta tn ia  r z e ­
k a ‘ ma swój po czą tek  we wsi D o łg ino w iczach  
w pow iecie  U m a ń sk im ,  g u b e rn j i  K i jo w s k ie j ,  
p rzech o d z i  p rzez  g u b e rn je  M iń sk ą ,  G ro d z ie ń ­
sk ą ,  W i le ń s k ą ,  oddz ie la  dwie o s ta tn ie  o d k i o -  
le s tw a  P o lsk ieg o ,  i n a re szc ie  wchodzi do I 1 us, 
W k tó r y c h  l icznem i g a łęz iam i w pada b lisko  m .a -  

Me 1111 a do o dn og i  m orza  B a ł ty c k ie g o ,

K a n a ły  łączące worze Czarne z B a ł t y  
c k i e m .  ( D o k o ń c z e n i e ) .

K a n a łe m  B e re z iń sk im  przech o d zą  do p o r tu  R y ­
sk iego  p ły ty  z drzew a zna jdu jącego  s i ę w w ie lk ie j  
Obfitości w (g ubern iach  M ińsk ie j  . W o ły ń s k ie j  ^  ^  ^
P rzec h o d z i  tak że  pew n a  liczba  b a r e k  zn an y ch  F r id r isha ff -
nr,,l I m ó n l . m  ' R a i d a k ó w ,  P o ł - R a / d a k o w  n a -  j^a n a ł  p o łąc z en ia  ma oko ło  45 w io rs t  d ł u ­

gości,  52 s top y  szerokośc i i b  s tóp  g łę b o k o ­
ści; sp ad  do Ja s k o łd y  zaw iera  52 s top y ;  a le

f  FJiCVHUU A ł kn l\*iv f  -

po d  im ie n ie m  ' B a j d a k o w ,  P o ł - R a f d a k o i v  na 
ła d o w a n y c h  od 4 do 10 ty s iący  p u d ° wi Dom- 
barów  n a ład o w an y c h  od 1200 do 28 pu o w,  
i'D ubkisow  n a ła d o w an y ch  od 500 do 8 pu 
dów. C en a  ś r e d n ia  tow aiów  P™cch od * | c^  
ro c z n ie  p rzez  te n  k a n a ł  w ynosi do 738,

R  1
D r u g ą  k o m m u n ik a c ją  m orza  C z a r n e g o  1 n a i -  

ty c k ie g o  da je  D n i e p r  z N ie m n e m ,  z r z e k a m i  
do n ic h  w padającem i; t e  dwie r z e k i  p o łącz o ­
n e  nij k a n a ł e m  z w an ym  O g ińsk iego  od  in n e -

O L I  j  “  J  J  ^

z d ru g ie j  s t ro n y  p u n k tu  ro z d z ia łu ,  poz iom  k a ­
n a łu  j e s t  t en ż e  sam  co i S zcza ry ,  z k tó r ą  się 
ł ą c z y  o dwie w iors ty  od swego w odozb io ru  
(b a s s in ) .  P u n k t  ro zd z ia łu  zaw iera  jez io ro  W y -  
po no w sk ie ,  k tó r e  zasi lone  to p n ie jącem i śn ie ­
gam i,  i  p ow iększonem i w czasie  wiosennym, 
w odam i s t ru m y k ó w  do n iego  w p a d a ją c y c h ,* -

»



żywią’ część wyższą kana łu  między dwiema ś lu ­
zami będącą i całe jeg° ramie spuszczające 
się do Jaskołdy.  Z ty łu  jednej  ze sluz 
znajduje się jezioro Wułko,  należące do sy- 
s tematu tego kanału;  na niem zbudowano 10 
śluz d r e w n i a n y c h ,  które robią się dopiero po­
wtórnie do nowego lepszego projektu.  Upu­
sty tych śluz będą 92 stopy długości  a 16 
s z e r o k o ś c i .  Głębokość wody w ostatnim je st  
4 stopy 5 cali.

J. K. M. główno zarządzający wodną kominu- 
nikaeją postrzegłszy,  W czasie opat rywania ka ­
na łu Ogińskiego w r. 1825, niektóre n iedo­
godności w przejściu p ły tk ich miejsc i zak rę ­
tów Szczary,  rozkazał  podać nowy p ro jekt  dla 
t dbudowania 3 małych śluz zepsutych czasem, 
i zrobienia pięciu nowych; dla wykopania w 
n iektórych  miejscach kanałów prostujących k ie ­
run ek  rze k i ,  i nareście dla wzięcia innych 
pomocniczych sposobów. P ro jek t  robi  sie do­
piero i wkrótce ma być ukończony.

Na tym kanale przechodzą barki  mające 12 
sążni długości ,  2 sążni szerokości ,  i pogrążo­
ne o 3 stopy w wodzie. Większa część to ­
warów, jakicmi  są: różne gatunki  zboża, sól, 
s iemie,  potaż,  przewozi się na p łytach d r e ­
wnianych,  które sąme głównym są przedmio­
tem idącym da Memla.  Wartość towarów prze­
chodzących tą drogą wynosi do 1,600,000 ru.

Trzec ią  kominunikacją daje kana ł  królew­
ski w powiecie Kobryrsk im,  gubernj i  Grodzień­
skiej ,  który wziął  swe imie od ostatniego k r ó ­
la polskiego,  z którego rozkazu zaczęto go 
kopać,  między P iną wpadającą do Prypeci  i 
Mukołowską do Muchawca; ta ostatnia rzeka 
wchodzi do Bugu zachodniego,  który wpada 
blisko Brześcia Li tewskiego do Wisły,  biorą­
cej swój początek w górach Karpackich w Wę­
grzech,  i przechodzącej  przez ziemię należą­
cą dawniej do rzeczypospoli lej  Krakowskiej ,  
przez królestwo Polskie i wpadającej do mo­
rza Bałtyckiego t rzema ramionami:  z których 
Nogat i Altweichsel wchodzą w długi  po r t  t e ­
go morza zwany Frischhaff.

Po wykopaniu 55 wiorst  1 450 sążni łtegH> 
kana łu ,  Wojna i niedostatek pieniędzy b y ły  
przeszkodami ówczasowemil rządowi polskiemu 
do uk ończenia tej roboty.  -Kanał  kró lewski  
aż dotąd nie jest  całkowicie ukończony,  i że­
gluga na nim trwa tylko w czasie wielkich wio­
sennych wód p ły tami  drewnianemi  i niektó-  
r emi  barkami obtadowanemi zbożem.

J. K. M. główno zarządzający wodną kom- 
munikacją,  zwiedzając w 1825 r.  ten k a n a ł ,  
wskazał  sposoby dla zrobienia go zda tnym do 
żeglugi każdego czasu. Na ten koniec,  po ­
stanowiono zbudować 4 śluzy na M u ch aw ca , 
4 także na kanale połączenia i j edną na P i ­
nie.  Oprócz tego,  dla dostarczenia wody do 
punk tu  rozdziału , przedsięwzięto zbudować 
wodociąg od jeziora Białego,  znajdujeego się 
na 14 wiorst  od punk tu  rozdziału,  sprostować 
zakręty na Pinie kopanetni  kana łami  i poko- 
pać kana ły  w miejscach przedstawiających t r u ­
dności  w żegludze.  T y m  sposobem produkt* 
gubernj i  Litewskich będą z łatwością przewo­
żone do królestwa Polskiego.

S z k o ły  N ied zie ln e  w A m e ry c e .  —  Piątw 
sprawozdanie towarzyst .  amerykańsk iego szkół  
niedzie lnych The fifth Report  of  the American 
Sundaj  School Union et Phi ladelphia 1829 
zawiera wiele szczegółów rzucających światło 
na stan publicznej  inst rukcj i  w Krajach Z jedno­
czonych.  Liczba uczniów w szkołach niedziel ­
nych w r.  1828 była 259,656 a w ciągu rok» 
powiększyła się o 89,546.  Liczba nauczyc ie ­
li i monitorów dochodzi do 52,663 ; wszyscy 
p e łn ią  swoje obowiązki bezpłatnie .  Licząc, jak 
to było w początkach,  zapłatę nauczycieli ' i  mo­
nitorów po dolara (czyli  p0 1 f r an­
ku  78 cent.) wypadałoby na p ła tę  ogólną 903,697 
dolarow (4,800,000 fr.) T aką to  summę oszczę­
dzi ła gorliwość o dobro kraju.  Towarzystwo 
d rukuje  prócz tego xiążki  stosowne do swoich 
zamiarów i takich xiąŻek od maja 1828 do ma­
ja 1829 wydało 877,990,  W tej liczbie:



( 1230 )

1) D z i e l  do x i e i n i c  p r zy  s z ko ł ach  n i e dz i e l ­
nyc h  .....................................................4 47 ,0 00 .

2) I n n yc h  d ru kó w ,  j a k o  t o : b ib l j i , k a ­
t e ch i zmów,  pies'ni duch ow nyc h  2 3 7 . /40.

3) E x e m p l a r z y  p isma  Magazine  d l a  
dy re k t o r ów  s z k ó ł  n i edz i e lny ch  36 ,280 .

4) E s e m p l a r z y  p isma pod t y t u ł e m :  
P rzy j a c i e l  młodz i  . . . .  157,020 .

Od swego za łożen ia ,  t owarzystwo  wyd a ło  xią-  
l e k  6 , 098 ,89 9 .  W j e d n y m  Nowym Jo r ku  xią-  
żn ica  dla l u d u  l iczy 75 ,803  tomów.  Dochód 
t owarzys twa  w 1828 r .  w y no s i ł  40 9 ,7 80  f r .  ta 
s u m m a  z darów p ry w a tn y c h  z ł o ż o n a ,  r ów na  
sig kosztom w bu dże c i e  F ranc j i  p r zezna czo nym  
na  począ t kow ą  i n s t r u kc j ą .

OBWIESZCZENIA ZBIORĄ INFORMACYJNEGO 
p rzy  ulicy Krakowskie Przedmieście pod N. 377.

(612 )  Osoba  p ł c i  ż eńsk i e j  dob rego  w yc ho ­
wania ,  r o de m  N iem ka ,  Życzy s ię umie śc i ć  za 
Bong .

(5 61 )  K tob y  chcia ł  zamieni ć  dob ra  na dom 
w Warszawie  w mie j scu bardzo  korzy s t nem po ­
ło żo ny  zgłos i  sig j a k  wyżej .

( 54 1 )  Pew ien  żonaty bezdz i e tny  życzy  sobie 
p r z y j ą ć  dwóch l ub  t r z ech  młodz i eńców na s t an ­
c ją ,  k tó r yc h  po de jmu je  sig p r zysposob i ć  od k las -  
sy I  aż do  4 ,  b l i ższa wiadomość w Biórze  In -  
f o r m a c y j n e m .

(482 )  D o m  o l  p ię t r z e  na r ożny  p r z y  ul icach 
p r y ncv pa ln y c h  mający 29  ok ien  f rontowych,  2 
ba lk o n y ,  p r zy t e m  dz iedz i en iec  obsz e r ny ,  zda tny  
do murowan ia  Oficyn z w sz e l k i em i  wygodami  
czyn i ący  roczne j  i n t r a t y  18,000  z łp .  j e s '- do 
s p r ze d an i a ,  da l s za  wiadomość jak wyżej .

( 65 9 )  Osoba  k tó r a  dawnie j  b y ł a  po dworach  
r.a P a n n ę  a t er az  za rządza  gos poda r s twem w 
ba rd zo  zn ako mi tym  domu w Warszawie ,  życzy  
sob ie  p r zy i ąć  podobny  obowiązek  u j ak i e j  fa- 
m i l j i  s t o l i cy ,  dalsza wiadomość W Biórze  In*
fo r roacy jnem.

W O K U K A  H X 1  G A  6 Ę Z O  I P S K I K U O .  U  A  S T O K  ( I h O H ' X .

( 675 )  P o t r zeb na  j e s t  G uw er n an tk a  na  p r o ­
winc ją  k tó r a by  pos i ada ł a  doskona l e  j ę zy k  f r a n -  
cuzki ,  mogła  dawać początki  n i emieck i ego  i j e ­
śli  można ,  aby posi ada ła  mu zy kę ;  zgłos i  się jak 
w y ż e j .

W Biórze  na szem p r zy jm u j e  się p r e n u m e r a ­
t a  na wszys tk i e  pisma pe r j o dy c zń c ,  jako i r ó żne  
dz i e ł a  a mianowicie :  na Bibl jo t ekę  Nowych  R o ­
mansów,  D y m i t r a  Sa m o z w a ń c a , E n c y k lo p e d j ą  
p op u l a r ną ,  dz i e ło  m a t em a t yc zn e ,  dy kc j on a r z  ł a ­
c iń sko -g reek  o-poi  ki , Ska rb i ec  dla  dz i ec i ,  P a ­
mią tka  po d ob ry m  Ojcu ,  S łow n ik  E n c y k l o p e ­
dycz ny ,  Obraz  j eog ra f i c zno -s t a tys tyczny  K r ó ­
les twa Po lsk iego  i Ba ł amu ta  P e t e r s b u r s k i e g o .  
J a k o  też  i 12 odcisków l i togra fowanych  w P e ­
t e r s b u r g u ,  p rzeds t awia j ące  os t a tni ą  wojnę t u ­
r e c k ą .  c

(66S)  Ż ą d a n y  jes t  Do m w oko l i c ach  N o w e ­
go SwDta  z z a j azdem i o b s z e r n ó m  podwórzem 
lu b  og ró d k i em ,  za c enę  oko ło  50 ,000 z łp . ;  b ę ­
dący  w chęci  s p r z e d a n i a  zgłos i  się do Bióra 
I n f o rmacy jnego .

(68 1 )  Ktoby  mi a ł  do wydz ie rżawien i a  ko lo -  
n ją  lub wioskę  n i e wie lką  w bl i skości  War sza ­
wy z sp r zę t ami  i i n w en t a r zem  p o t r ze b n y m  t e ­
r az  lub  od p r zy sz ł eg o  S. Jana ,  z e rhce  p r z e s ł ać  
swój ad r e s  do Bióra I n f o rm acy jnego .

(6 62 )  W P io t rowicach  za Łowiczem co dz i e n ­
n i e  sp r zeda j e  się z wolnej  r ęk i  I N W E N T A R Z  
z ło żo ny  z k i l k un a s t u  k rów ,  t yluz  koni,^ do sta 
s z tuk  p i ę k ne g o  ga t u nk u  t r zo dy  ch l ewne j ,  d rób ,  
po j azdy ,  b r y k i ,  wozy,  meb l e  i spr zę ty  gospo ­
da r s k i e ,  o szczegół ach dal szych  Bióro In fo rm a­
cy jne  zawiadomić może.

(661 )  Życzący  nabyć  k i l ka  oxef tow p o r t e ru ,  
za c ene  bardzo  zn iżoną ,  z powodu z a m ­
kni ęc i a  handlu  , zgłos i  sig do Bióra  I nfo rma .

Potrzebnv iesfc do handlu Korzennego 1 Win 
TERMIN ATOR, którenby byt w roku 14 lub 15 wieku, 
dobrej kondui ty, posiadający język polski,  niemie­
cki i początki rachunków ; bliższa wiadomość pod 
Nrem 557 przy ulicy Blugiej.

Bj , | u — Fi— | i | li i
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